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DLA„WSZYSTKICH 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512. 


uNowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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Redaktor i wydawca: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
»a odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy, 
Na prowincyi miesięcznie K, 1:50 


Prenumerata za granicą: 
=. Taea 1 mk, 50 fen, 2 franki B0 ct. 


OGŁOSZENI 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem zu wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej atro- 
nia za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. ozna: 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Fawiem“ od 8 r. do 8 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów skład i ekspedycya: 
Agencya Sakołowskiago 
— Pasaż Hausmana 8, — 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya — (TELEFON 512) — od godziny 7 runo do 
godziny A wieczorem, — Rękopieów nin zwraca aig. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe | wieczorne. 


Mistrz sztaki kulinarnej p, Aleksander Włó- 
azkowgki, były długoletni restanrator w Rabce, 
który niejednemu żołądek do porządka doprowa- 
dził awą znakomitą kuchnią, objął w tym roku 
Dworzec Tatrzański w Zakopanem, gdzie się je- 
szcze silniej stara zadowolnić swą kuchnią naj- 
wybredniejszych smakoszów, a że dobrze podaje 
jeść i gości nie zdziera, to też całe Zakopane, 
dbając o swe zdrowie, w jego restaarnoyi stołaje aig. 


Dr Cercha 


powrócił — Ulica Sławkowska 4. 


Najwiękazy wybór Gylindrów, Kape- 
luszy P. G. Habiga, Wilk. Flessa i z in- 
nyob o. i k. nadw. fabryk posiada w swym 
magazynie nowości Zdzisław Zdanowioz. 


Pan J. Czornobaj widząc, że przy ul. Dła- 
giej bak jest handln z delikatesami, takowy 
założył pod 1. 6, a jako były długoletni współpra- 
oownik firmy A, Hawelka, zadowalnić może naj- 
wybredniejszą publiczność, gdzie naocznie można. 
się przekenać o tak doborowym towarze jak i ni- 
skich cenach. 


Wiwisekcya. 


Sprawa wiwisekcyi niejednokrotnie już 
była przedmiotem dyskusyi w parlamen- 
tach europejskich i niejednokrotnie na 
wiecach ludowych wywoływała namiętne 
polemiki, graniczące niemal ze skanda- 
lem. Pamiętamy przed kilku laty wielkie 
zgromadzenie na bruku berlińskim, gdzie 
słyszeliśmy takie wyrazy, jak: „rzeźnicy, 
szubrawcy, szalbierze”, rzucane w twarz 
medycynie. Ktokolwiek ośmielił się wy- 
stąpić w obronie „wiwisekcyi”, był wy- 
„drwiony i wygwizdany. Ba! nawet laski 
i ziemniaki uderzały w mównicę. A gdy 
już wygnano wszystkich „rzeźników”*, roz- 
poczęła się straszliwa gadanina, w Której 
fanatyzm walczył o lepsze z ignorancvą. 
Dysputa niebawem odskoczyła od wiwi- 
sekcyi i zamieniła się w napaść na „n- 
rządową medycynę" i „urzędową naukę“ 
wogóle. Gardłowali przeciwnicy szczepie- 
nia ospy, popisywało się kilku „wasser- 
doktorów“, rajcowali wegetaryanie, w koñ- 
cu nawet spirytyści wśród promów na wi- 
wisekcyę pleth duby smalone o korespon- 
dencyi piśmiennej z duchami. 

Rzecz dziwna, że to wszystko tak czę- 
sto kojarzy się z sobą, n. p. przeciwnik 
szczepienia ospy uprawia zarazem jarstwo 
i spirytyzm. Zdawaćhy się mogło, jakby 
te opozycyjne kierunki myśli ludzkiej 
miały jakiś związek tajemniczy, jakby nie- 
ufność do t. zw. „urzędowej nauki“ w je- 
dnym kierunku zarażała całe myślenie 
ludzkie i wytwarzała nienawiść do „nauki 
urzędowej“ wogóle. Nie mówię tu oczywi- 
ście o inteligentnych, naukowych przed- 
stawieielach różnych doktrynek, przeciw- 


nych wiedzy oficyalnej, ale w szarym tłu- 
mie „wyznawców“ spotykałem nieraz to 
kojarzenie się najrozmaitszych gałęzi nauki 
nieurzędowej, te mózgi, w których kombi- 
nacye mistycyzmu, wegetaryanizmu, anty- 
wiwisekcyonizmu i t. d. ujawniały jakieś 
ogólne tło niewiary wobec „mądrości pa- 
tentowanej*. Dość rozpatrzyć się w psy- 
chologii i działaniu praktycznem Elsów 
krakowskich, aby zauważyć tę charakte- 
rystyczną mieszaninę nienrzędowych kie- 
runków i dążeń. 

Lecz wróćmy do wiwisekcyi. 

Dotychczasowe występy przeciwników 
tej metody naukowe] święciły wprawdzie 
hałaśliwe tryumfy na zebraniach ludowych, 
lecz w parlamentach spotykały się z u- 
śmiechami ironicznemi. Przechadzona nad 
niemi do: porządkn dziennego, bo olbrzy- 
mia większość przedstawicieli narodn trak- 
towała je jako czułostkowość nienzasa- 
dnioną i zbyt wysoka ceniła korzyści nau- 
kowe wiwisekcyi, aby liczyć się mogła 
z tą czułostkowością. 

Przed kilku dniami jednak stało się 
imaczej. Jak czytelnikom naszym jnż wia- 
domo, uchwalił sejm dolno-austryacki re- 
zolucyę, wymierzoną przeciw wiwisekcyi, 
a namiestnik nietylko nie zaprotestował 
przeciw wywodom posłów demagogicznych, 


wygrywających na trąbca popularnego an- 
tywiwisekcyonizmu pobudki bojowe, lecz 
bardzo wyraźnie popierał wnioski, wymie- 
rzone przeciw nauce. I nie dość na tem. 
Niebawem na klinikach prof. Szauty'ega 
i Chrobaka w Wiedniu zjawił się delegat 
wydziału krajowego i polecił natychmia- 
stowe usunięcie wszystkich zwierząt, prze- 
znaczonych do wiwisekcyj. 

W kołach uniwersyteckich zawrzało, Pro- 
iesorowie zaprotestowali natychmiast prze- 
ciw temn rozporządzeniu, oświadczając ka- 
tegorycznie, że wezwaniu wydziału krajo- 
wego posłuszni nie będą, podlegają bowiem 
bezpośrednio ministeryum oświaty. Naza- 
jutrz zaś odbyło się posiedzenie izby le- 
karskiej, na którem postanowiono założyć 
protest przeciw stanowisku namiestnika 
oraz wywodom posłów Steinera i Schnei- 
dra. Uchwalono dalej zwołać ogólne ze- 
branie lekarskie dla ułożenia rezolneyi 
przeciw uchwale sejmowej i wezwać człon- 
ków rady sanitarnej, aby niezwłocznie zło- 
żyli swoje mandaty. 

W chwili obecnej walka między leka- 
rzami z jednej strony, a namiestnikiem i 
Sejmem dolno-anstryackim z drugiej, wra 
coraz namiętnej i przybiera ogromne roz- 
miary. Wiece studenckie, demonstracye są 
na porządku dziennym. Najpoważniejsze 


00. Paulini w Uzęstochowie z przeorem O. Rejmanem w pośrodku. 
(Patrz artykuł: Trzechsetna rocznica obrońcy Częstochowy, ks. Kordeckiego). 


Bieliznę 


wełnianą Prof. Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


Kraków, 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Sławkowska 1. 3, Telef. 516. 


czasopismo „Wiener klinische Wochen- 
schrift“ wystąpiło z bardzo energicznym 
artykułem przeciw posłom — antywiwi- 
sekcyonistom, w którym wykazuje, jak po- 
ważne niebezpieczeństwo tkwi w osłabie- 
niu zaufania chorych do lekarzy, a tego 
właśnie oczekiwać należy po mowach, po- 
tępiających nietyłko metodę naukowej wi 
wisekcyi, lecz zawierających wprost nie- 
nawistną krytykę stann lekarskiego. Wo- 
bec atmosfery demagogicznej Sejmu, w któ- 
rym mądrość brukowa znajduje poklask 
najgorętszy. nie można się dziwić rekta- 
rowi uniwersytetu wiedeńskiego, że z pad- 
daniem cichem siedział na swojem krze 
wirylnem, wsłuchując się z odrazą w dzi 
kie głosy ulicy i nie knsząc się wcałe o 
polemikę z trybunami hałaśliwymi, ale dzi- 
wić się należy, że występy tych trybunów 
znalazły nietylko tolerancyę, ale wprost 
czynne poparcie u namiestnika Kielma 
segga. „Wiener klinische Wochenschrift* 
oświadcza w końcu że wiadomość o skan- 
dalicznej rezolucyi Sejmu i Wydziału kra- 
jowepo przedostanie się oczywiście do pism 
zagranicznych, ośmieszy Austryę i obwie- 
ści światu, na jakie to szykany harbarzyń- 
skie narażeni są przedstawiciele nanki w 
państwie Habsburgów. Stosunki tego pań- 
stwa są wprost nieznośne i tem się tłó- 
maczy, że najdzielniejsi profesorowie opu- 
szczają bez żalu katedry austryackie, sko- 
ra tylko jaki uniwersytet niemiecki kiwnie 
na nich palcem. 

Po stronie profesorów wiedeńskich sta- 
nęła murem młodzież akademicka, miano- 
wicie zaś cały wydział lekarski. Lekarze 
wiedeńscy szykują się do energicznej 
obrony. 

Wiedeń, 3 listopada. (Telef). Zatarg 
zaostrzył się bardzo na wtorkowem posie- 
dzeniu Sejmu dolno-anstr. 

Rektor Uniwersytetu wiedeńskiega na- 
desłał marszałkowi Sejmn pismo tej tre- 
ści, iż obecny Sejrm nie jest miejscem do 
naukowych rozstrząsań i dopóki w tym 
Sejmie nie przedstawi warunków do rze- 
czowego traktowania sprawy, dopóty rektor 
nie zabierze tam głosu w kwestyacli wie- 
dzy i nauki. 


Odpowiadając na interpelacyę posła 
Schneidra(!|) namiestnik hr. Kielmannsegg 
odpiera ataki prasy liberalnej — i stwier- 
dza, że sejm żąda usunięcia tylko nadużyć, 
ale nie samej wiwisekcyż. Posłowie chrze- 
ściańsko-socyalni wskazali także na nadu- 
życia eksperymentalne, popełniane przez le- 
karzy w szpitalach i klinikach wiedeńskich. 
W sprawie tej stwierdzić należy, że isto- 
tnie takie nadnżycia zachodziły — i prze- 
ciw odnośnym lekarzom zarządzono śledz- 
two. Większa część jednak skarg dotyczy 
zdarzeń z przed 20 laty(il) Namiestnik o- 
mawia te wypadki i wreszcie oświadcza, 
że nie da się sprowadzić z obranej drogi. 
Izba następnie przeszła do porządku dzien- 
nego. 
B 


Trzechsetna rocznica 
Obrońcy Częstochowy ks. Augu- 
styna Kordeckiego. 


(Jubileusz Obrońcy). 

W dniu 16 listopada r. b. przypada 
trzechsetna rocznica urodzin księdza Au- 
gustyna Kordeckiego. Społeczeństwo na- 
sze samo przypomina o tej rocznicy, ca 
wyraziły wszystkie pisma krajowe. Jasna 
Góra, gdzie ksiądz Kordacki okrył się wie- 
kopomną sławą przez obronę tego miejsca 
i kraju od Szwedów, zamierza w wigilię 
dnia tego odprawić o godzinie 11-ej uro- 
czyste nabożeństwo w kaplicy Matki Bo- 
skiej za wszystkich dobrodziejów klaszto- 
ru, za fundatorów i dobrodziejów miejsca 
świętego — a 16 listopada uroczyste ża- 
łobne nabożeństwa w wielkim kościele z 
katafalkiem za wszystkich zmarłych Pau- 
Tinów, gdzie właśnie pod jedną z kaplic, 
a mianowicie Swietego Antoniego, pocho- 
wane są zwłoki ksiądza Kordeckiego, co 
jnż dzisiaj nie ulega wątpliwości najmniej- 


szej, bo stwierdzają to dokumenty kla- 
sztorne, 
Obraz Częstochowski. — Stan jego obecny 


i skopjowanie. 
00. Paulini postarali się o najwierniej- 
szą, ile być może, podobiznę cudownego 


PP PNz="IĘ 


obrazu Bogarodzicy Częstochowskiej, Je- 
dynym dniem jest Wielki Czwartek, w któ- 
rym przez dobę całą obraz endowny jest 
zasłonięty blachą złotą, bo w dniu tym 
msze święte przed nim nie odprawiają się 
a całe nabożeństwo uroczyste odbywa się 
w kościele wielkim. Z dnia tego Panlini 
skorzystali w roku bieżącym i, zamiast 
jak lat innych, o bardzo wczesnej godzi- 
nie rano, wieczorem dopiero dopełnili zmia- 
ny drogocennej sukienki na obrazie cudo- 
wnym. 

Na cały czas od pierwszego brzaskn 
dziennego aż do zmroku obraz cudowny 
przenieśli na skarbiec i umieścili w odpo- 
wiedniem oświetlenin dziennem, by zapro- 
szony umyślnie Józet Chełmoński mógł go 
wiernie skopiować. Wizerunek Najświętszej 
Panny, wedle tradycyi starożytnej, malo- 
wany przez św. Łukasza, a czczony wiel- 
ca w Jerozolimie i Konstantynopolu, szó- 
sty już wiek znajduje się na Jasnej Gó- 
rze w Częstochowie. 

Wieki zostawiły ślady na obrazie cudo- 
wnym, czas i pokaleczenia, jakie mu po- 
czyniły kule tatarskie na hełzkim zamku, 
a wreszcie zniewaga największa, bo omy- 
slna, jakiej doznał w samej Częstochowie 
w r. 1430, gdy husyci czescy obraz wyr- 
wali z ołtarza, nie mogąc go uwieść, rzu- 
cili na ziemię, pocięli szablami, przez ca 
złamał się na trzy części i zniszczył zu- 
pełnie, iż musiano go przewieźć do Krako- 
wa, gdzie obraz wyrestaurowano i przy- 
wrócono do stanu pierwotnego. 

To wszystko razem wzięte sprawia, że 
obraz Matki Boskiej bardzo jest zniszezo- 
ny i nadwątlony, cały i w pojedynczych 
częściach; by zaś te trzymały się w cało- 
ści, obraz z drugiej strony podczas restau- 
racyi w Krakowie został naklejony mo- 
cnem i gruhem płótnem, na którem wyma- 
lowana jest zarazem historya cała obrazu 
cudownego. 


+ * 


Podajemy dziś zbiorową grupę OOQ. Pau- 
linów z Częstochowy z przeorem Q. Rej- 
manem w pośrodku. W dzień rocznicy 
„Nowiny“ wydadzą specyalny numer, po- 


Zbrodnia lekarza. 


Wziął da ręki numer „Rocznika mady- 
cyny sądowej", otworzył go, przeciął ma- 
chinalnie kilka kartek, poczem nagle za- 
trzymał się, jakby instynktownie, pocią- 
gnięty następującym tytułem: 


„Sprawa Cartier" 
Sprawozdanie sądowo-medyczne. 
Wypadek przypuszczalnego otrucia arsze- 
nilciem. 

Nieszczęśliwy doktór zaczął czytać naj- 
przód z ciekawością, potem ( chciwie, nako- 
niec z przeraźliwą trwogą, Śmiertelna bla- 
dość pokryła twarz jego, a błędne oczy 
pożerały litery. 

Ta sprawa Cartier miała dziwne podo- 
bieństwo ze sprawą dzierżawcy z Glorietty. 

Stolarz z Saint-Germain, niejaki p. Car- 
tier, umarł prawie nagle. 

Symptomaty, jakie wystąpiły podczas 
jego choroby, wzbudziły podejrzenie, Do- 
myślano się otrucia. Badania nad trupem 
nie rozproszyły wątpliwości. Trzeba była 
zrobić chemiczną analizę organów. Lekarz, 
chemik, któremu to pornezona, odktył ar- 
szenik. Jego zeznanie wydawało się po- 
dejrzane. Obrona zażądała kontr-ekspertyzy 
i wyznaczono doktora Tardien. Zeznanie 
znakomitego doktora orzekła stanowcza, 


że w organizmie trupa Cartier nia było 
śladu arszeniku, ani jakiejkolwiek innej 
trucizny. 

I doktór Tardieu w długich słowach wy- 
kazywał przebieg analizy za pomocą przy- 
rządu Marscha, tłómaczył złudzenia, jakie 
powstały przy pierwszem doświadczeniu, 
a które mogły mieć tak straszne następ- 
stwa. 

Madelor wstał, przeszedł się parą razy 
po pokoju. 

To przywidzenie powiedział, 
Zwilżył sobie czoło, oczy i skronie mo- 
krym ręcznikiem, poczem, usiadłszy znown, 
zaczął czytać dalej. 

Tym razem pewny był, że sią nie myli. 
Zimna krew wróciła mu całkowicie. 

Ależ to, co czytał, było okropne. Bada- 
nie, w którem lekarz, zastąpiony później 
przez doktora Tardien, popełnił taką stra- 
szną omyłkę, to była jego operacya, Nie 
ulega wątpliwości|. 

Arszenik, znaleziony przez niego, nie 
pochodził z ciała ('ombredela, lecz z nie- 
czystych substancyi, których nżył do ana- 
lizy, 

A więc ta, którą kat miał rzucić pod 
topór gilotyny, była niewinną. 

W tym wypadku był tylko jeden zbro- 
dniarz. A tym zbrodniarzem jest on, Ma- 
delor! 

Wpadł do swego gabinetn i przejrzał 
notatki analizy. 


Dreszcz nim wstrząsnął, a zimny pot 
wystąpił mu na czoło. Wydał szalony o- 
krzyk: 

— Ach! mój Boże! mój Boża! mój Bo- 


I tak krzycząc, zeszedł ze schodów, 
wpadł do ogrodu i zaczął biedz, jak sza- 
lony. Zachwiał się i runął w śnieg. 

Podnióstszy się, biegł znowu przerażony, 
szukając bramy: oślepiony przez trwogę, 
błądził po alejach, zawracał w różne stro- 
ny, nie mogąc nic rozpoznać. I wciąż po- 
wtarzał, dysząc: 

— Achl mój Bóże! Ach! mój Boże! Nie- 
winna, ona jest miewinnal... 

Na wieży kościelnej wybiła piąta go- 
dzina. Zegar pod ciężarem śniegu jączał, 
jakby się skarżył. 

— Czy przybędę jeszcze dość wcześnie? 

Ślizgał się, zagłębiał w śnieg, potykał 
się a różne korzenie; nareszcie dotarł do 
furtki. Pchnął ją gwałtownie i dobiegł do 
Ohateau. 

Minąwszy rynek, zmylił ulicę i musiał 
wracać. Nie nie widział, śnieg go oślepiał. 
Nogi pod nim drżały, Zataczał się, jak pi- 
jany. Od czasu do czasu wyciągnął przed 
siebie ręce, dawał jakieś znaki i wykrzy- 
kiwał. 

Miejsce, na którem miała się odbyć e- 
gzekneya, leżało na drugim końco miasta; 
był to plac, otoczony drzewami. 

Wołał, biegnąc: 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ 


© oqogatej zimą. UŁO 


Szanujmy i czoijmy wspomnienia przeszłości naszej. 
Pamiątki historyczne, ta nasze relikwie, to świętość nasza. Biada tamu, kła zupo 
ST. MIŁKOWSKI — 
JA 10 hal. Do nabycia we wsrystkich księgerniach, 


I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Wspominać, znaczy pamii 


WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ. 


święcony Częstochowie, z wieloma ryci- 
nami, 


+ Adam Pług (Pietkiewicz), 


Adam Pług, o którego śmierci wczoraj 
donosiliśmy, zajmował kiedyś wybitne sta- 
nowisko wśród polskich pisarzy. Nowe 
prądy, nowe wymagania, ludzie o ślmiel- 
szych pojęciach i szerszej fantazyi wysu- 
neli się niebawem przed niego i nazwisko 
sędziwego Nestora literackiego w osta- 
tnich czasach coraz rzadziej było wspo- 
minane. 

Urodził się we wsi Zamościu, powiat 
słucki, w r. 1824. Szkoły ukończył w Ki- 
jowie i tam też mieszkał przymusowo do 
r. 1866 za udział w ruchu 1868, Przyby- 
wszy do Warszawy 1874 już jako głośny 
powieściopisarz objął redakcyę poczytnych 
wtedy „Kłosów”, m następnie „Wielkiej 
encyklopedyi illnstrowanej*. Z powieści 
jego najpoczytniejszemi były „Duchi krew“, 
„Piastunka”, „Oficyalista” i „Bakałarze“. 

Także jako poeta cieszył się uznaniem; 
mianowicie młode pokolenia czytywały je- 
go poemacik szlachecki „Śroczka*, 

Śp. Pług był człowiekiem bardzo za- 
cnym i szlachetnym. Długoletnia przyjaźń 
łączyła go z sędziwą poetką Deotymą 
a. chętnie otaczał się poetami warszawskie- 
go „Parnasu*, zbierającym się we czwar- 
tki u Deotymy, Pług nie był wybitnym 
talentem, ale godzien jest miana „dobrze 
zasłużonego* w literaturze. Umarł w wie- 
ku lat 80. 

Cześć jego pamięci! 


Proces hr. Kwileckiej. 
Rozprawa w poniedz. 2 paźdz. 

Prokurator na początku rozprawy postawił 
żądanie, aby sprawę brzucha gumowego, któ- 
ry mlała nosić hrabina, koniecznie wyjaśnić 
i wniósł o wezwanie licznych świadków co 
do tej kwestyi, a także i na dowód, że hr. 
Zbigniew, mąż hrabiny, odzywał się, że jest 
ostatnim hrabią Wróblewa. 


Natomiast obrona postawiła wniosek: prze- 
słuchać akademika Blumenthala na okoli- 
czność, Że oskarżeni hrabia i hrabina w Mon- 
treux, gdzie ich Blumenthal widział, żyli ze 
sobą bardzo dobrze — a kupca Libsa z Po- 
znania, celem poświadczenia, że widział w 
ręku ajenta Hechelakiego dokument z podpi- 
sen hr. Hektora Kwileckiego, obiecujący mn 
na wypadek zasądzenia hrabiny 30,000 
marek, 

Hr. Hektor Kwilecki zastrzega się, že ni- 
gdy takiego skryptu nie podpisywał, Także 
ma stanąć hr, Bniński na stwłerdzenie, žo 
młody hrabicz Kwilecki ma rysy Bnińskich. 
(Oskarżonn hr. K, jest z domu Bnińska), 


Zeznania dalszych świadków, 

Ze świadków staje listonosz Pawlik. Na 
nlego hrabina roblła wrażenie ciężarnej ko- 
biety, Żona Pawlika porodziła dziecko na 14 
dni przed hrabiną. Zawołał on do rozwiąza- 
zania Ossowską, która się ma ten akt spóź- 
miła. Gdy jej Pawlik robił o to wyrzuty, 
wymawiała się Ossowska, że ma teraz dnżo 
do robienia w pałacu, bo hrabina też się la- 
da dzień spodziewa rozwiązania. 

Ossowska przeczy temu i nazywa świadka 
pijakiem, ale obrońca Wronker wykazuje je- 
go zupełną wiarygodność. 

Świadek Czeliński zeznaje, że wierzył 
w ciążą hrabiny i mówił do Ossowskiej: hra 
bina mnsi się cieszyć z tego? na co mu Os- 
sowaka miała odpowiedzieć: a czy pan wie- 
rzysz w tę całą historyę? Każą mi tylko na 
zamek przychodzić, aby w ludzi wmówić, že 
hrabina jest w ciąży! 

Temu zeznaniu — co jest dziwnem i nie 
do wytłómaczenia — Ossowska takže prze- 
czy | nazywa świadka przekupionym (?). 

Blumenthal, były porucznik, stwierdza, że 
hrabia z hrabiną w Montreux żyli ze sobą 
bardzo dobrze, a co najwyżej zachodziły 
sprzeczki z pawodn miłostek hrabiego, lub 
dla pieniędzy. 

Co powiedział dr Rosinski, lekarz 
hrabiny? 

Decydujący wpływ na wynik procesu mo- 
gą mieć zeznania dra Rosińskiego, który, 
mieszkając we Wróblewie, był domowym le- 


karzem hrabiny, która w lecie 1895 r. za- 
wiadomiła go, że się znajduje w stanie od- 
miennym, co potwierdził widok jej 
osoby, jak nabrzmienie rąk, nóg i twarzy. 
Dnia 20 stycznia 1897 telegrafowała mu, 
że powiła syna i prosiła go, aby przybył do 
Berlina, gdzie też stawił się w nocy. Zastał 
hrabinę bardzo osłabioną, ale badać się nie 
pozwoliła. 

Dr Rosiński zanważył następnie, że dzle- 
cko było zsiniałe i dla tego pytał, czy przy- 
szło pozornie nieżywe na świat. Na to od- 
powiedziała obecna pani Moszczeńska, Że a- 
knszerka nderzyła dwa razy dziecko, a na 
zapytanie dra Rosińskiego, skąd wie o tem, 
odparła: jakżeż nie miałabym wiedzieć, gdy 
byłam przy porodzie, To usunęła jego wąte 
pliwości. 

To, że hrabina nie dała się zbadać, przy- 
pisnje dr Rosiński niechęci hrabiny do po- 
dobnych badań wogóle. Chłopiec był silnie 
rozwiniętem dzieckiem, mógł być noworod- 
klem. 

Hrabina dla kłopotów finansowych była bar- 
dzo rozatrojoną, a przybycie dziecka raczej 
pogarszało jej położenie, niż polepszało. 


Zeznania pani Biedermann. 

Następnie zeznawała pani Biedermann, 
żona portyera kamienicy przy Kaiserin Au- 
gnstastrasse, gdzie się odbywał połóg. Ona 
przed narodzeniem sią chłopca nie słyszała 
płaczu dziecka w mieszkanin hrabiny. Kno- 
ska przyniosła jej też pewne rzeczy, stojące 
w związku z poradem, które ona usunęła, 

Na tem rozprawę przerwano. 

Berlin, 2 listopada. 
Od naszego korespondenta. 

Donosiłem wam o deklaracyi obrońców o- 
skarżonych, że nie podejrzywają oni wcale 
hr. Hektora Kwileckiego, jakoby tenże na 
niekorzyść oskarżonych dopuszczał się jakich- 
kolwiek machinacyi i zastrzegi się, że gdy- 
by oskarżeni z takimi insynuacpami wystą- 
pić mieli, obrona nie może i nia będzie się 
z nimi solidaryzować. 

Dziś jednak obrońcy 
wiska, 

I tak radca Wronker żąda zbadania kwe- 


zajęli inne stano- 


— Litości! litości! 

Noc była jasna, miasto ciągle jeszcze 
spokojne. Wybiła kwadrans. Ludzie prze- 
chodzili, odbijając się na murach domów, 
snuli sią wzdłuż ulic. Madelor słyszał, jak 
szaptali: 

—- Będzie już po wszystkiem, jak przyj- 
dziemy, Śpieszmy się!... 

Siły go opuszczały. Potknął się na bro- 
ku i upadł, Był jak szalony. Wydał wście- 
kły okrzyk. 

Ludzie zaczęli się śmiać. Odwracali się, 
patrzyli, lecz go nie poznali. 

Zaczął biedz znown. Zatrzymał się chwi- 
lẹ, oddech jego świszczał, przechodząc 
przez gardło. Pragnienie go paliło. Nabrał 
garść śniegu i ssał go chciwie. 

Obawiał się zbłądzić po raz drugi i za- 
czął się rozglądać. Nie, to dobra droga. 
Zbliżał się już. 

Tam, poza grupą walących się domów, 
nkazywały się szkielety drzew. 

Ludzie, biegnący prędzej od niego, mi- 
knęli mu z oczu. Był sam jeden. Teraz 
słychać było jakiś szmer, jakiś pomrnk, 
jakby świst wiatru w lesie. To tłum ze- 
brany. 

Już blisko, Jeszcze kilka kroków. Ha- 
łas stawał się coraz wyraźniejszy, Krzyki, 
wołania, różne odgłosy. Przebiegł koło ro- 
gn więzienia i znalazł się na placu. 

Po zgiełku zapanowała cisza głęboka, 
pełna grozy. Mężczyźni, kobiety stali od- 


wróceni ud Madelora, ze wzrokiem utkwio- 
nym w jedną stronę placu, blisko więzie- 
nia. Doktór wskoczył jak wściekły w ten 
zbity tłum, odsuwając ludzi, rozpychając 
ich. Zaczęto szeptać. 

To doktór Madelor — mówiono. 

— Zwaryował! 

Tam dalej próżna przestrzeń, rodzaj a- 
lei, prowadzącej do więzienia. Przy końcu 
szpaleru, utworzonego przez żandarmów i 
żołnierzy, gilotyna, wstrętna gilotyna... On 
na to patrzał, 

Ukazali się ludzie: kat i jego pomocni- 
cy, potem kobieta szczupła, drżąca; włosy 
miała ucięte przy samej głowie, ręce zwią- 
ne z tym, cała w bieli. 


Va 
Zanim w opowieści naszej pójdziemy 
dalej, mnsimy czytelnikom naszym wyja- 
śnić pokrótce, jaki szczególny zbieg wy- 
padków, jaka straszna fatalność zawiodła 
Annę Oombredel pod stopnie rusztowania. 
Anna Combredel była dzieckiem opu- 
szezonem, Trzydzieści lat temn wieczorem 
w Paryżu, kupiec z ulicy du Mail, Ba- 
cheur, współwłaściciel domu handlowego 
Bacheur i Ska znalazł w korespondencyi 
list dziwny, zaadrosowany do żony. List 

brzmiał: 

Droga Celinko! 
„Czy przypominasz sobie twoją kuzynkę 
Antosię, którą tak kochałeś, będąc na pen- 


syi, pomimo wielkiej różnicy wieku? Tą 
Antosią ja jestem. Znajduję się w wiel- 
kim kłopocie, że powiem wyraźnie,: w stra- 
sznej nędzy. Ty, która wyszłaś za mąż i 
żyjesz uczciwie, otoczona powszechnym 
szacunkiem, a posiadając serce prawe i 
szlachetne, jesteś pewna miłości męża, zro- 
zmmiesz to, o czem chcę mówić. Lecz czy 
cię nie przerażę?... Słuchaj: 

„Od trzech lat opuściłam moją rodzinę 
i odtąd popadłam w coraz gorsze błędy, 
Dowiedziałam się, ża rodzice moi umarli 
z rozpaczy, lecz nie przeklęli mnie; ow- 
szem, ze słowami przebaczenia na ustach. 
Oto, o co proszę. 

„W roku zeszłym wyszłam za mąż; mąż 
mój nazywał się Lebordier. Umarł trzy 
miesiące temu, uderzony nożem w jednej 
bójce; zostałam matką, nradziła mi się cór- 
ka. Jestem dziś w mocy człowieka. któ- 
rego się obawiam. Nazywa się Pićqner. 
Jeżeli moja córka pozostanie przy mnie, 
umrze z nędzy, lub ze złego obchodzenia. 
A więc, ty nie masz dzieci; czy chcesz, 
abym ci oddała moją małą, czy ją chcesz, 
powiedz? Dalej, decyduj się prędko, Celi- 
no! pragnę jaknajprędzej widzieć ją w 
twych rękach. 

„Mieszkam przy ulicy Marcadet nr 117. 
Leżę w łóżku chora. Oczekuję cię z nie- 
cierpliwością. Antonina“, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski, — Wydał Stanisław Oyrankiewlor. 


Cona 6 halerzy. — Da nahyeia w Księgarniach. 


styl, jakoby pewien kupiec poznański widział 
n Hechelskiego oblig na 30,000 marek przez 
hr. Hektora wystawiony i domaga się zbada- 
nia, kto Parcz-Majerowej dał na to, aby do 
znanej konfrontacyj z młodym  hrabiczem 
swego pierwszego synka ubrała zupełnie tak 
samo, jak ubranym był hrabicz, to jest w 
biały kosztowny dolman i inne części ubra- 
nia — jakoteż żąda stwierdzenia, kto był 
ojcem tego pomysłu, 

Obrońcy wystąpili zatem ze swego bierne- 
go, odpornego tylko stanowiska, a występują 
już zaczepnie przeciw hrabiemu Hektorówi. 

W ten sposób szanse hrabiny rosną bez- 
nstannie, a opinia coraz niechętniej patrzy 
na hrablego Hektora Kwileckiego, Także dzi- 
siejsze zeznania dra Rosińskiego, bardzo sta- 
nowcze, a dla hrabiny korzystne, zmieniają 
bardzo sytuacyę. 
„m 


Z sali sądowej. 


Kraków 3 listopada. 


Bitka w bóżnicy. Przed trybunałem, 
któremu przewodniczył p. radca Trannfellner, 
stanęli dzisiaj oskarżeni n zbrodnię obrazy re- 
ligii Jakób Tzak Knobel recte Stechler, liczą- 
cy łat 21 i 14-letni Szulim Hammelsdort re- 
cte Kohane, Oskarżał p. prokurator dr Gei- 
sler. W bóżnicy w Ożchowie (powiat Brzeska) 
w czerwcu br. podczas publicznego nabożeń- 
stwa z okazy! Zielonych świąt Szulim Koha- 
ne postawił zapaloną świecę przed Stechle- 
rem, który ją odsunął. Gdy Kohane drugi raz 
przysmnął świecę przed Stechlera, ten ude- 
rzył w twarz Kohanego, a Kohane uderzył 
go znów kilkakrotnie lichtarzem, 

Obaj oskarżeni jednak zrzekli się skargi 
wzajemnej o obrazę czci, a trybunał uwzęlę- 
dninjąc, że jeszcze nabożeństwo uroczyste ię 
nie rozpoczęło, uwolnił ich od oskarżenia. 


Qkradzanie chlebodawcy. P. Fe- 
liks Pachel w Wieliczce przyjął służącego Ste- 
fana Batkg, 18 let. chłopaka do służby dnia 
14 pażdziernika br. Batko przebył w domu 
swego chlehodawey zaledwie 12 godzin, a na- 
stępnie zbiegł, okradłszy go na przeszło 50 
koron. Trybunał pod przewodnietwem p. rad- 
cy dra Muczkowskiego skazał oskarżonego za 
tę „wierność* na 2 miesiące więzienia. Oskar- 
żony wyrok przyjął i zaraz rozpoczął odsia- 
dywać. Oskarżycielem publicznym był p. pro- 
kurator. Ptaś, 

Kradzież w sklepie. Ten sam trybu- 
nat rozpatrywał także sprawę młodocianej szaj- 
ki, która w październiku br. kilkakrotnio za- 
kradła się do sklepu Piotra Kowalczyka w 
Prądniku Ozerwanym i zabrała stamtąd roz- 
maite wiktuały, jak kiełbasę, bułki, wina, pa- 
pierosy ete., Oskarżeni Jan Sobieraj, Jakóh 
Włosiński i Wojciech Węgrzyn przyznali się 
do winy i skrupulatnie wyliczyli ilość zabra- 
nych bułek, sztuk papierosów ltd, Trybunał 
przyjął za okoliczność łagadzącą ich skruchę 
1 skazał Jana Sobieraja na 8 tygodnie wig- 
zienia, Takóha Włosińskiogo na 1 miesiąc 
wlęzienia, a Wojciecha Węgrzyna na 10 dni 
arosztn. Oskarżeni wyrok przyjęli, œ Sobieraj 
z płaczem prosił trybunał o odroczenie mn 
kary, na co trybunał się zgodził, 

Kadenoya V. listopadowa sędziów przy- 
słęgłych w Krakowie rozpoczyna się dziś we 
środę dnia 4 bm, Na porządku dzinnym znaj- 
dują się następujące rozprawy: 

Dnia 4 bm. Jędrzej Szezudła zbrodnia z $ 
127 uk, przy drzwiach zamkniętych, 5 b. m. 
dr A. Beaupré red, „Głosu Nar.“ występek 
obrazy czci, dnia 9 i 10 bm., Piotr Rajtar, 
zbrodnia morderstwa, 

Trybunał składać będą: przewodniczący wi- 
ceprezyd. dr Morelewaki; zastępcy przewodn. 
radcy sądn kraj. A, Wawrausch i St. Gut- 


kowski; radcy sądu kraj, W. Ursel, A, Traun- 
fellner, H. Błonarowicz, F. Ferena, M. Turo- 
wicz, K. Kulikowski i dr J. Muczkowski, 
Członkowie trybunału radcy sądu krajow. 
S. Merdyła, W. Kulawski i dr J. Kopi; se- 
kretarze sądowi: B, Muller i E. Kraina; ad- 
junkci: dr J. Makarewicz, dr. K. Marowski, 


K. A. Czernecki i Fr. Trznadel. 


Z KRAJU. 


Z Sanoka. (Przedstawienia. Sen Tow. 
Szkoły lud.) W sobotą dnia 31 października 
br. odbyło się w sali „Sokała” staraniem 
„Kółka fabryki wagonów* przedstawienie a- 
matorskie: „Gogo“, „Przez wdzięczność, „O- 
nutry*, Dochód przeznaczony na pogorzelców 
miasta Złoczowa. Robotnicy fabryczni jaka a- 
matorzy z awych ról wywiązali się świetnie, 
a szczególnie zajmującymi byli ślusarz Woj- 
nar i rysownik Zarytkiewicz. Publiczność z 
różnych sfer wypełniła salę zupełnie. 

U nas wszelkie towarzystwa, jakie są, ru- 
Bzęją się jako tako, niektóre budzą się 2 dło- 
giego uśpienia, lecz jedno tylko „Towarzy- 
stwo szkoły ludowej“ pad przewodnictwem p. 
D. twardo i spokojnie śpi sobie, jak legendo- 
wi rycerze króla Bolesława Wielkiego. Ryce- 
1ze mają budzić się przynajmniej raz do ro- 
ku, wołając: „Jeszcze nie pora“. Nasze zaś 
Tow. szkoły ladowej po przebudzenin się spo- 
strzegłoby, że „już pora"... do pracy a to 
tem energiczniej, že żywioł ruski u nas zabie- 
ra się chyżo da roboty, agituje | stwarza ró- 
żne czytelnie to „Proświty*, to „Kaczkow- 
skiego”. Czy my mamy za nimi w tyle po- 
zostawać ? 


Co słychać 
w mieście? dnia 4 oł 


KALENDARZ. 


Dziś we środę Karola Boromensza, — Jutro we 
czwartek Kiżbiety. — Pojutrze w piątek Teo- 
narda. 

Sroda. 

Teatr, W miejskim: „Dzieci 
sztuka w 4 aktach M. Nejdienowa. 


Czwartek. 
Teatr. W miejskim: „Cud św. Antoniego" 
sztuka w 2 aktach M. Maetertincka i „Pocałunek* 
kom. w 1 akcie T. Banvilla. 


Waniuszyna” 


Nowości sceniczne. Obecnie na po- 
rządkn dziennym pracy teatralnej znajduje 
slę nowa d-aktowa sztuka W. Feldmana 
„Žyclo“, z której odbywają się pełne próby 
pod kieronkiem p. Walewskiego. Następnie 
dyrekcya przeznaczyła do wystawienia nastę: 
pujące utwory: „Tragadya człowieka“ poemat 
dramatyczny w 12 obrazach Emeryka Mada- 
cha, z wystawą umyślnie sprowadzoną z Wie: 
dnia, „Półdziewice* sztuka w 3 aktach M, 
Prevosta, „Joyselle* sztnka w 4 aktach M. 
Maeterlincka, „Kopciuszek* baśń fantasty- 
czna w 6 obrazach, przerobiona z niemiec- 
kiego, „Światłocienie” cykl dram. A, N, No- 
waczyńskiego, „O nowa życie* cykl dramat, 
WE Lewickiego, „Zmartwychwatanlo“ dramat 
w 5 aktach z powieści Tołstoja, „Gabrycl 
Borkman* dram, w 5 aktach H. Ibsena, 
„Szał* dramat w 4 aktach Strindberga w 
przekładzie Zofii Wójvickiej. Otrzymał świeżo 
teatr nasz 8 akt, sztukę „Mocara* Brzozow- 
skiego, 3 akt, dramat St. Krzywoszewskiego 
„Tęcza*, Wkrótce nadeszlą nowe utwory pan 
Z. Kawecki, St. Kozłowski, Z. Parvi. Wkrótce 
ma być wznowionym „Makbet“ Szekspira 
m p. Wysocką i p. Sosnowskim w rolach 
głównych, 

Wolna teatralna konkurencye. 


Teatr miejski dziś i jntro daje przedstawienie 


po zniżonych do połowy cenach. Tę nagłą 
chęć popałaryzacyi dramatu złaśliwi tłómaczą 
sobie chęcią... konkurencyi z Teatrem ludo- 
wym, tem hardziej, że przed jego powsta- 
niem dyrekcya Teatra miejskiego dawała raz 
a najwyżej dwa razy na miesiąc przedsta- 
wienia popularne, Teraz dzień po dniu aż 
dwa razy w tygodniu! Przecież ta tak kry- 
tykowana zasada wolnej konkurencyi ma pe- 
wne fory za sobą. 

Resursa urzędnicza w Krakowie u- 
rządza w sobotę 7 b. m. o godzinie 8 w lo- 
kalu swym przy ulicy Lubicz uroczysty wie- 
czór ne cześć swego gospodarza, p. nadinż, 
Wilhelma Winklera. 

P., Winkler położył koło rozwoju resnrsy 
tak wielkie zasługi i zajmuje się jej sprawa- 
mi z całam poświęceniem i energią, tak, 1% 
spodziewać się należy, że w sobotę wypełnią 
się sale resursy po brzegi członkami, którzy 
niechybnie zwartą masą pospieszą, by uezcić 
cieszącego się w naszem mieście powszechną 
i dobrze zasłużoną sympatyą nadlnżyniera 
Winklera. 

a miesięczna w „Soko- 

“ krakowskim, odbędzie RAJ ze względu 
na „Wieczór gimnastyczny” zamiast w sobo- 
tę dnia 7 b. m., w niedzielę dnia 8 b. m. 
w górnej sali towarzystwa po „Wieczorku 
gimnastycznym*. 

„Klub maszynistów kolejowych” 
w Krakowie, urządza w sali Jobnów przy wl, 
Lubicz 1. 15, dnia 7 b. m. w sohotę, o go- 
dzinie w pół do 8 wieczorem przedstawienia 
amatorskie, na którem odegrane zostaną: 
„Z miłości” czyli „Wybory do Rady miej- 
skiej”, komedya w 1 akcie Œ. Mozera, prze- 
kład A. Walewskiego; „Fedko w kłopocie” 
monolog humorystyczny przez M. Z. i „Toa- 
sia płacze, Taś się smieje“, operetka w 1 
akcia, muzyka Odfonbacha. 

Po przedstawieniu nastąpi zabawa towa- 
rzyska. Wstęp na znbawę tylko za okaza- 
niem zaproszenia. Muzyka 100 pułku piecho- 
ty. Ceny miejsc: I. miejsce 1 Kor., następne 
80 hal., dalsze 40 hal, miejsce stojące 30 
hal. Bilety nabywać można w handlu Wgo 
Fenza, Rynek gł i w lokalu klubowym ul. 
Lubicz 15, a w dzień przedstawienia o godz. 
6-tej przy kasie. 

Towarzystwo bratniej pomocy 
kelnerów zawiadamia, że doroczne żałobne 
nabożeństwo za spokój zmarłych członków 
Tow. odbędzie się w poniedziałek dnia 9-go 
b. m., o godzinie 10 przed południem w ko- 
ściele 00. Reformatów, na która Wydział 
członków Tow. o wzięcie jak najliczniejszego 
ndziała zaprasza. 

Dar. P. prof. Laszczka ofiarował ne rzecz 
loteryi Stow. nauczycielek w Krakowie pła- 
Bkorzeźbę własnej roboty, Cenna to dzieło 
sztuki zostania rozlosowane w d. 15 b. m, 
w sali hotelu Saskiego. Za piękny dar, bę- 
dący dowodem wielkiej życzliwości dla naszej 
instytneyi, imieniem wydziału składam płyną- 
ce z serca wyrazy wdzięczności i podzięko* 
wania. Wanda Żoleńska, prezesowa. 

lub p. dra Tadeusza Cybulskie- 
go, syna Angnata Oybulskiego, architektn, 
z panną Zofią Sokołowską, córką znanego 
autora licznych prac z dziedziny historyi 
kraju naszego, b. posła do Rady państwa, 
prot. dra Augusta Sokołowskiego, adbądzie 
się dnia 10 listopada o godzinie 10-tej rano 
w kościele ów, Józefa w Krakowie. 

Dostawy. O. k. główna fabryka tytoniu 
w Krakowie ogłasza dostawę desek na rok 
1904 z terminem do wnoszenia ofert do 28 
listopada b. r. Bliższych Informacyj udziola 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

Strażacka kasa pogrzebowa wej- 
dzie w życie z dniem 1 stycznia 1904 roku. 
Ma ona na celu przy niskich wkładkach (a 
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kor. rocznie) zapewnić rodzinom swych człon- 
ków na wypadek śmierci doraźną zapomogę 
ad 80—400 koron, a w razie śmierci przez 
wypadek w służbie, nawet 900 koron. Tak 
pożytecznej instytucyi życzyć należy jak naj- 
pomyślniejszego rozwoju. 

Z Tow. ogrodniczego. Miesięczne po- 
siedzenie członków Tow. odbędzie się we éro- 
dę d. 4 b. m. o g. 6 wieczorem w gmachn 
zakładu chemicznego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Na porządku dziennym sprawy bieżą- 
ca i komunikaty członków. 

Rynek kleparski, mianowicie w dnie 
targowe, przedstawia straszny obraz zaniedba- 
nia i nieporządków, jakie tam robią konie 
włościańskie. Ta gnojówka — bo faktyczaie 
rynek cały w te dnia w jedną gnojówkę się 
zamienia — nie zostaja wieczorom nprzątnię- 
tą, tylka czeka doszczn lub upału, aby z do- 
szczem do kanału spłynąć lub wyschnąć na 
słońcu. Wytwarza się toż tam ustawicznie 
atmosfera nie do opisania, A przecież na ryn- 
kn kleparskim znajdnje się kościół, dyrokcya 
ruchn I szkoła ludowa. Te ostatnie okien nie 
mogą wcale otwierać dla nieznośnego fetoru, 
jaki ciągle napełnia rynek, W Wieliczce przed 
laty panowały na placu targowym te same 
stosunki, aż magistrat oddał utrzymywanie 
na nim porządku prywatnemu przedsiębiorcy, 
dozwalając mu za to na pobieranie 2 centów 
od wozn włościańskiego, jeśli tenże na placu 
się zatrzymuje. Może i krakowski magistrat 
pnści się na taką spekulacyę? 

Podarunek za odwiedziny. Frin- 
ciszak Gazdzik z Krzyszkowie przybył w od- 
wiedziny do swego przyjaciela Józefa Sałeka, 
stróża w składzie drzewa przy ul. Starowiśl- 
nej. Sałak ucieszył się niezmiernie widokiem 
przyjaciela, a następnie, przyjąwszy go całem 
sercem, obdarzył go nadto na drogę 5 żywe- 
mi gęsiami, które skradł z przyległej do skła- 
du drzewa gęsiarni, należącej do p. Rakawi- 
tza, Zm dobre serce Sałak przesiedzi się teraz 
w areszcie, 


Rycerski złodziej, Jadwiga Gebu 
szuknła służby. W ulicy Siennej jakiś ele- 
gant z pod ciemnej gwiazdy ofiarował jej 
nietylko wyszukanie służby, ale nawet dźwi- 
ganie kuferka, w którym biedna dziewczyna 
miała swój cały dobytek, Jakoż przyjęła te 
usługi, ale po drodze usłażny amant zniknął 
wraz z kuferkiem. 

Bazes spirytyata. *) 

Biadł w wielki salon Bazes i tak myszli: 
„Nu, ja ich sprosił, a mni nie przyszli, 
Dwadzieścia sześć tu stołków i fotelów, 
Com chciał w nich wsadzić współobywatelów. 
Uni nie przyszli? No, po ea się schodzić? 
"To czasem trudno w takim ściskn radzić; 
Ja widzę, wącham przy sobie ich dachy, 

To przecie dosyć; uni sama zuchy, 
Dwadzieścia sześć tych duchów mnie posłuży, 
To ja mrządzę coś fein, dowcip duży: 

Z tryamfem sobie będę robić nogę, 

Nie będzie sędzia wdziewać żadne togę, 

Nie będzie brzydki ndwdknt pyskować, 

Bo Bazes umiuł za duchy sią schować, 

Na żadne świństwa jnż nie będzie świadki, 
Bazos się umył, Bazos jak szkło gładki, 
Krzykną w „Nowinach“, że to sprawa śliska ? 
Bazes się śmieja? Ozy duchy nazwiska 
Mogą podpisać ? Bazes, jak kogucik, 

Un sobie pieje: zabili ga — ncik! 

Ludzie czy szakale? Do artykułu 
pod powyższym tytułem, omawiającym akt 
barbarzyństwa, jakiego dopuściła się robotni- 
oa fabryki cygar, Łuszczewska, nu zwłokach 
Hajdukowej, donosi nam p. Kamil Żywacki, 
obywatel z Ozarnej Wal, że sprawa ta miała 
następujący przegieg: 


*) G. G. Bazes ogłosi? w inseratach dzien- 
ników krakowskich oświadczenie, że 26 ano- 
„nimów mają go za honorowego obywatela! 


Hujdukowa od Łuszczewskiej często poży- 
czała pieniędzy, wypłacając się jej za swego 
dłngu jak mogła. Ale staruszka nie tak da- 
wno złamała rękę | wskutek tego nie mogła 
nic zarabiać, a także ostatnia powódź za- 
brała jej ostatek drobiazgów, jakie stanowi: 
ły jej majątek. Od komitetu ratunkowego o- 
trzymała wtedy Hajdukowa starą pod- 
szewkę z damskiego płaszcza (płaszcz 
dano komu innemu), słomkowy kapelo- 
sik i woalkę (1). Stara Hajdukowa w bra- 
ku lepszej odzieży okrywała się temi rzecza- 
mi i miała w nich tak komiezny wygląd, że 
okrzyczano ją drogą „głupią Baśką*, W ta- 
kich waronkach nic dziwnego, że zaległa u 
Łuszczewskiej z resztą długu 10 zł. Gdy już 
Hajdukowa była bardzo chorą, przyszła do 
niej Łmszczewska i pytała: Jakżeż będzie 
z temi dziesięcioma gnldenami? na co staru- 
azka odrzokła: przecie jeszcze nia umieram, 
to oddam! Na to znów Łmszczewska: Jakby 
nie, to sobie choć z tych rzeczy coś zabiorę, 
dobrze? Alo Hajdukowa, prawie konająca, 
nie już nie odpowiedziała, 

Wtedy Łnszczewska pobiegła, 
ka gminy, aby on na jej dłng 
rzeczy załantowałŁ Naczelnika 
było. Wróciła zatem do chorej, 
czasem wyzionąła ducha. 

Na drogi dzień mąż robił Łuszczewskiej 
gorzkie wyrzuty, że nie dość energicznie u 
zmarłej upominała się o swój dług. Łmsz- 
czewska zmartwiona poczęła pić, a także po- 
stanowiła, gdy siostry zmarłej przybędą na 
pogrzeb, stawić im czoło i ze spuścizny nie- 
boszczki coś dla siebie zabrać. 

W nledzielę przed pogrzebem, gdy nie 
mogła sióstr ni krewnych na dzieleniu się 
spuścizną po zmarłej wyłapać, poszła pić, a 
potem do sionki, gdzie stała trumna, weszła 
Tazem z mężem i uchwyciwszy trupa za Tę- 
kę, zawołała z płaczem: 

— Hajdnkowa! Mówiłaś, że nie umrzesz 
jeszcze! Także teraz będzie z moimi pienię- 
dzmi? To te cholery wszystko ci zabrały, a 
ja blank zostałam, jak polski oficer? 

Potem rznciła się na siostry zmarłej: 

— A wy cholery jedne! To wy mają pra- 
cę żreć chcecie? A wy takie, wy owakie — 
jęła im dopiera wymyślać. 

Potem znów się zwróciła do trupa. Mąż 
jej krzyczał także. Powstała między Łnsz- 
czewskimi a krewniakami nieboszczki formal- 
na bitka, Ktoś o pakę, na której leżała tro- 
mna, zawadził nogą i tromna już miała zle- 
cieć, ale ją przyłapano. 

Posłano prędko po żandarma, który zabrał 
Łaszęzewską do spisania z nią protokołu, po- 
czem odbył się pogrzeb. 

Tak rzecz przedstawia p. Żywacki, 

Sparsystem kolejowy. Istnieją prze- 
pisy, które określają wyraźnie, ile osób może 
być w jednym przedziale wagonu, ale tych 
przepisów zarząd kolei woale się nie trzyma, 
Pociąg, zdążający w kierunku Wadowic, jest 
zawsze tak przepełniony, że padróżni nawet 
nie mają miejsca, gdziehy nsiąść mogli, Wie- 
my o tem, jak bardzo „przychylnie* usposo- 
biony jest p. Wittek dla Galicyl, który mima 
ciągłych skarg i zażaleń wenle nie myśli za- 
jąć sią ruchem kolejowym u nas, Paknja się 
do wagonów ludzi poprostn jak bydło i je- 
szcze narzeka się, że publiczność ma „kapry- 
sy“. W poniedziałek na stacyi Podgórze mia- 
sto byliśmy świadkami, jak w iście barba- 
rzyński sposób odbywało się „ładowanie“ po- 
dróżnych do wagoniw. Już raz należałoby 
wpłynąć na zarząd kolei, aby te nieformal- 
ności. ustały! 

Z wrażeń nowego posła. Jeden ze 
sprawozdawców sejmowych pisze: W przed- 
sionku sejmowym spotkałem nowego posła lu- 
dowego, Filipa Włodka, Jest to typowy Ma- 
zur, Chłop wysoki, chnderlawy, wyrosły jak 


do naczelni- 
Hajdnkowej 
jednak nie 
która tym- 


sosna, o płowej cznprynie i ściągłaj twarzy, 
którą rozświetlają rozumne, szare oczy. 

— Jakże się panu podoba w Sejmie? — 
zapytuję. 

- A mo, niczego! Jeszczem na takiej za- 
bawie nie bywał... i pośmiać się jest z cze- 
go... Tymczasem się rozglądam... 

— No, a Rusinów żal było panu? 

— A, żalt.. Wstawali tak jeden po dru- 
gim i składali mandaty... Jakby buki podcięte 
padały... 

Zgodził się jednak ze mną, że do korzeni 
tych „buków“ właśni ich rodacy przyłożyli 
topory. 

Defraudacya we Lwowie. W ma- 
gistracie lwowskim wykryto defrandacyq oko- 
ła 30,000 koron, popełnioną przez jednego 
mrzędnika, który jako sekretarz magistratu 
zastępował szefa jednego departamentu i po- 
biera} wadya licytacyjne i opłaty na rzeźnię 
rytualną, które tonęły w jego kieszeni, Jest 
tendencym zatnszowania tej całej sprawy, 
tem bardziej, Że szwagier defraudanta chca 
pokryć szko 

3000 fałszywych weksli. W Mos- 
kwie rozpoczął się proces karny przeciw fir- 
mie Busch i Sachse, właścicielom wielkich 
przędzalni, o oszustwo. Busch zastrzelił się 
w r. 1899, Hkonatatowano, że w przeciągu 
parn lat sfałszował on 3.000 weksli na ogól- 
ną sumę 2 milionów rubli, 

Lilipucie rękawiczki. Warszawscy 
oszuści biorą się na sposoby, świadczące o 
aprycie... prawdziwie warszawskim. Oto ko- 
respondent nasz pisze: 

Onegdaj do jednego ze sklepów rękawicz- 
niczych przyszedł młody, elegancko ubrany 
człowiek, tembardziej zwracejący uwagę swą 
powierzchownością, że przy nader starannem 
ubranin razit zrudziałym i nader zniszczonym 
kapeluszam. 

Młodzieniec, wszedłszy do sklepu, zażądał 
nader uprzejmym głosem pokazania rękuwi- 
czek.... damskich. 

Właścicielka sklepu, czyniąc zadość życze- 
nin, wyjęła z sznfind kilka tuzinów rękawi- 
czek, lecz młodzian był nader wybrednym — 
wybierał, przerzncał, nie mogąc się zdecydo- 
wać, Wreszcie właścicielka przedstawiła klien- 
towi tuzin rękawiczek, tak zwanych „wene- 
ckich*, na która też młodzian mimo nader 
wygórowanej ceny zgodził się, polecając je 
zapakować wraz z półtnzinem również dam- 
skich halowych długich rękawiczek, 

Paczka już była zawiniętą, młodzian trzy- 
mał ją w ręku, lecz mimo wyjętej już portmo- 
netki, ociągał się z zapłatą, pytając o ceny 
wachlarzy, chusteczek ltp. przedmiotów, toz- 
łożonych za gablotkami. 

Nagle z ulicy otwierają się drzwi i mę- 
żczyzna jakiś wa futrze i cylindrze wała na 
młodziana. Ten, spostrzegłszy to, z ogromnem 
zdumieniem i rozradowaniem biegnie kn nie- 
mn i witając się wychodzi na ulicę. 

Właścicielka, nie podejrzywając podstępu 
ani na chwilę, zapowniona spokojnie leżącym 
na stolika kapeluszem — czeka, 

Drzwi otwarte, zimno leci, a młodziana 
nia ma, właścicielka wygląda na ulico w sam 
czas, by ujrzeć przemyślnego młodzieńca, u- 
olekającego wraz z towarzyszem dryndą i to 
dwnkonką na gumach. 

Natnralnie, że była to sprytnie obmyślona 
i przygotowana sztuczka złodziejska, gdyż 
pozostawiony kapelusz nia wart i trzech gro- 
szy, a półtora tnzina rękawiczek wynosiło o- 
koło 36 rubli. 

Charnkterystycznym  szczegółem jest, że 
rękawiczki wybrane były na lilipncią rączkę, 
a mianowicie na 5/5 numer — widocznie 
więc zacna spółka miała zamówienie, lub je- 
den z uczestników ma jaką uroczą Helcię lub 
Zosię. 

Romantyczne zamążpójście. War- 
szawskie dzienniki donoszą: Córka obywatela 
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odeskiego, Klara Grynszpunówna, lat 19, ba- 
wiąc w r. b. w Marienbadzie, poznała doro- 
dnego młodzieńca, podającego się za Ludwika 
Stamma, bogatego obywatela ziemskiego z oko- 
lie Rzymu. Pomiędzy młodą parą zawiązał się 
romans, który, wobec odmowy matki, skoń- 
czył się potajemnem zaślubieniem tajemnicze- 
go konkurenta, 

Gdy przyszła chwila powrotu do domu, cór- 
ka wyjawiła matce tajemnicę i naglona przez 
męża wyjechała z nim do Rzymu, Przez pe- 
wien czas nie było od nioj żadnej wieści; do- 
piero przed dwoma miesiącami nadszedł list, 
błagający o przebaczenie I pozwolenie na po- 
wrót. Rodzice przehaczyli oczywiście i oczeki- 
wali na córkę, która dopiero w dnin 21-ym 
b. m. przybyła mlespodziunie, alo zmieniona 
nie do poznania, bo hez lewego oku i z ręką 
na temhlaku, Oto co się okazało: Domniema- 
ny obywatel ziemski był hersztem bandy ra- 
busiów i złodziejów. Prawdziwe jego nazwi- 
sko Oskar Szenia. Za ującie jego wyznaczona 
była nagroda 5.000 guldenów. O zajęcia mę- 
ża Klara nie miała pojęciu, gdyż na wszelkie 
jej zapytania o częste wyjazdy dawał jej wy. 
krotne odpowiedzi. 

Dopiero przed 3-ma tygadniami, gdy 
działa z nim w pokoju, weszli j czterej 
ludzie i zażądali ad Stamma rozmowy na 080- 


Rie- 


bnaści. Stamm kazał im iść precz, Wówczas 
jeden z przybyłych zawołał: — Jesteś zdraj- 
cą! — i strzelił z rewolweru, Kula ominęła 


herszta, ale za to trafiła Klarę woko. Następnie 
padły jeden po drugim cztery strzały: jedna 
kala zraniła Klarę w rękę, trzy położyły tru- 
pem jej męża. 

Śledztwo — piszą „Odeskija Nowosti* — 
wykryło, iż Stamm-Szenia miał złożony w ban- 
ku znaczny depozyt pieniężny, który zamie- 
rzał wkrótce podnieść, wyjechać z Rzymu i 
zacząć z żoną inne życie. Zmiarkowali to neze- 
stnicy bandy i zamordowali zdrajcę. Dowie- 
dziawszy się w ten sposób, z jakiego źródła 
pochodzą fundusze męża, Klara nie wzięła z 
nich nie, nie tknęła nawet ofiarowanych ko- 
sztowności, które też dołączona da konfiskaty. 
Zabójców aresztowana, 

Teodor Mommegen. Ostatnie chwile 
wielkiego badacza rzymskiej bistoryi byly bar- 
dzo emntne i cierpień pełne. Przed rokiem 
prawie sparaliżowaną została Żona Mormmse- 
na, tak, ża się wcale ruszać nie może, a ogłu- 
chła zupełnie przedtem jeszcze. Oórka jego 
również ed parn lat cierpi na wodną puchli- 
nę i nie opuszcza łóżka. W lecie uległ Momm- 
sen przykremu wypadkowi przejechania, któż 
rego skatki musiały pozostawać w związku z 
jego ostatniem, śmiertelnem już sparaliżowa- 
niem. 

William L. H. Lacky, znakomity hi- 
storyk angielski, z pochodzenia irlandczyk, 
zmarł w Londynie, przeżywszy 65 Jat, Z dzieł 
jego „Historya wzrostu i wpływu ducha ra- 
cyonalizma w Enropie* (1865) i „Historya 
obyczajów w Europie od Avgusta do Karola 
Wielkiego“ (1869) wsławiły go najbardziej 
poza granicami Anglii. Napisał prócz tega 
„Dzieje Anglii w XVIII wieku“ i kilka prac 
innych, dotyczących Trlandyi, 

Wymordowanie tureckich ofice- 
rów. W Asir zamordowali Bednini gober- 
natora Juzuta paszę, szefa sztabu generalne- 
go Ahmeda paszę, nadto wielu oficerów i u- 
rzędników. Asir jest prowincyą turecką w 
Arabii między Mekką a Jemenem, znany 
z częstych buntów przeciw władzom turec- 
kim, które pod bokiem Europy — jak to 
mieliśmy przykład na Macedonii — mordnją 
i łupią, a cóż dopiero w głębi Azyi, gdzie 
niema kontroli, gdzie zaledwie w jednem A- 
den na całą Arabię jest kilku konsulów en- 
ropejskiłh. 

Uprowadzenie dwóch cyrkówak. 
Prasa Madrytu ma swoją senzacyę, Do nie- 
dalekiej Walencyi zjechała wędrnjąca trupa 


rosyjskich i amatryackich śpiewaków. Między 
tancerkami dwie mianowicie zwracały na sie- 
bie uwagę: 15-letnia Loba Kużek, córka au- 
strysekiego i 25-letnia Paulina Demeter, cdr- 
ka rosyjskiego dyrektora trupy. Oba te dzie- 
woczęta były tak niezwykłej piękności, ża ich 
sama urode stanowiła o powodzeniu trupy, 
Dnia 8 pm. trupa ta zjechała do Walen- 
cyi i rozbiła tam swoje namioty. Obok nich 
rozkwaterował się obóz węgierskich cyganów 
z 40 ludzi złożony. 10 października weze- 
snym rankiem wpadło do namiotu, gdzie spały 
dziewczęta, pięcin Węgrów, związali obie 
artystki i unieśli je do obozu cyganów. Gdy 
anstryncko-rosyjska tropa wypadkiem tym zo- 
stała zaalarmowaną, wszyscy mężczyźni tej 
trupy udali się do obozu cyganów, aby odbić 
dziewczęta, przyczem wywiązała aię walka, 
podczas której cyganie nietylko odparli ata- 
kujących, ale jeszcze wtargnęli do obozu 
przeciwników i wszystko w nim splądrowali, 
między innemi 18.000 franków gotówki, Po 
tej bitwie cyganie znikli, a gdy skargi po- 
krzywdzonej trupy nie znalazły u gubernato- 
ra Walencyi uwzględnienia, przybyli do Ma- 
drytn, aby tn sznkać sprawiedliwości, Dzięki 
interwencyi anstryackiego i rosyjskiego am- 
basadora władza zajęła się wyśledzeniem cy- 
Banów, a niebawem przyszła telegraficzna 
wiadomość, że alkada z Werynn aresztował 
trupę cyganów, w której obozie znajdują się 


dwie nadzwyczajnej piękności dziewczyny. 
Przypnszczają, że są to obie wykradzione 
artystki, 


SEJ M. 


Zamienięcie sesyi. 

Lwów, 3 listopad. Sejm uchwalił, że na 
pokrycie niedoborn funduszu krajowego 
w r. 1904 pobierany będzie dodatek do 
państwowych podatków: a) da państw. po- 
datku grunt., dom.-czynsz., dom.-klasowego 
i 50/, podatków od domów wolnych, po 60 
h. od każdej korony, całej przepisanej na- 
leżytości tych podatków; b) dodatek do 
państwowych podatków osob., wprowadzo- 
nych w ustawie 2 25 paźd. 1896 r., z wy- 
jątkiem podatkn osob.-doch. w wysokości 
60 h. od każdej korony całej przypisanej 
należytości. 

Opodatkowani w Krakowie, tudzież w 
powiatach krakowskim i chrzan., opłacać 
będą dodatki do podatków w nstawie pod 
a) wymienionych w wysokości 52 hal., — 
zaś do podatków pod b) wymienionych po 
58 hal. od każdej korony całej przepiga- 
nej należytości. 

Nadto uchwalono pożyczkę na udział 
kraju w kosztach regnlacyi rzek i rezolu- 
cyę, wzywającą rząd, aby sejm co roku 
na odpowiednio długi czas był zwoływany. 

Po przyjęciu ustawy o przyłączeniu par- 
cel grzegórzeckich do Krakowa, uchwalo- 
no wniosek prof. Milewskiego o ułatwie- 
nie taniego kredytu na budowę ebiorników 
naftowych i udzielono absolutoryum Wy- 
działowi krajowemu i Radzie szkolnej z 
wydatków fnndnszu szkolnego za 1900-2, 

Na posiedzeniu wieczornem uchwalono 
wniosek rektora Dzieślewskiego (ref. hr. 
St. Tarnowski) o przypuszczenie maturzy- 
stów szkół realnych na uniwersyteckie wy- 
działy filozoficzny, medyczny i rolniczy i 
wniosek Rottera o stworzenia 8-klasowego 
gimnazynm bez nauki języka greckiego. 
Uchwalono także wezwać rząd, aby poza- 
kładał składy taniego drzewa opałowego 
i budowlanego dla włościan w okolicach 
bezleśnych. 

Wniosek Rutowskiego o nadanie Zako- 
panemu osobnego statutu gminnego ode- 
słano do Wydziału krajowego, celem zba- 
dania stosunków zakopiańskich. 

Po różnych jeszcze mniejszej wagi u- 


chwałach, namiestnik hr. Potocki oświad- 
czył, że z polecenia cesarza 
zamyka Sejm. 

Zabrał głos (po polsku i rusku) marsza- 
łek hr Badeni, wyrażając się z uznaniem 
o działalności skończonej sesyi sejmowej 
i wskazując cyfrowo na jego usiłowania 
w kierunku ekonomicznego podniesienia 
kraju, 

Marszałek wyraził nadzieję, że Wydział 
krajowy postara się, by fundusze, przez 
Wysoki Sejm dla powodzian przeznaczone, 
w sposób najpożyteczniejszy i bezwzglę- 
dnie sprawiedliwy rozdzielone zostały. Da- 
lej, że uchwały Sejmn, wnioski Wydziału 
kraj. i poparcie Namiestnika skłonią rząd 
do wydatnego podwyższenia sum, dotąd na. 
ten cel przeznaczonych (29). 

Wreszcie, omawiając secesyę części po- 
słów ruskich, stwierdza marszałek, że po- 
słowie polsey wszyscy odnoszą się życzli- 
wie do knltnralnych żądań Rusinów. Wre- 
szcie wzniósł marszałek okrzyk ma cześć 
cesarza. 

Ks. arcyb, Teodorowicz imieniem Izby 
podziękował marszałkowi za kierowanie 
obradami, wyraził żal z powodn secesyi 
posłów ruskich i wskazał na obywatelskie 
zachowanie się w Izbie wicemarszałka ks. 
metropolity Szeptyckiego (kpił, czy o dro- 
gę pytał?) i na dobre chęci namiestnika 
wobec kraju. 

Po krótkiem jeszcze przemówieniu na- 
miestnika i marszałka, posłowie opnścili 
salę o 11/15 w nocy. 


Telefonem i Telegrafem. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Wiedeń, 3 listopada. (Członkowie przed- 
stawili się cesarzowi i złożyli przysięgę, 
poczem powrócili do Pesztu. 

Budapeszt, 3 listopada Hr. Tisza 
wieczorem przybył do klubu liberalnego i 
rozwinął swój program rządów, 

Chee on przywrócić harmonię między 
narodem a koroną — a podstawą tej har- 
monii będą nowe ustawy wojskowe, które 
czynią zadość narodowym aspiracyom na- 
rodu, 

Rząd będzie prowadził politykę liberal- 
na i narodowa. Węgierskie państwa naro- 
dowe rozwijać dalej — będzie zadaniem 
rządu. 

Nie stof ta dążność w sprzeczności z 
miłością do innojęzycznych poddanych wę- 
gierskich — ale agitatorom, którzyby chcieli 
tych innojęzycznych obywateli podburzać, 
rząd okaże siłę państwa węgierskiego. 

(To znaczy, że Tisza będzie nadal pro- 
wadził węgierską politykę uciska wobec 
słowian I) 

Klub liberalny witał Tiszę owacyjnie. 


Trzęsienie ziemi, 
Londyn, 3 listopada. Miasto 'Inrsie, w 
Persyi, uległo zniszczeniu wskutek trzę- 
sienia ziemi, Straciło życie 850 mieszkań- 
ców. 
Egzotyczny sojusz. 
Londyn, 3 listopada. W Pekinie pra- 
sa bardzo poważnie roztrząsa myśl soju- 
szu Chin z Japonią przeciw Rosyi. 


W teatrze miejskim d. 4 b. m. 


j „Dzieci Wa- 
niuszyna* dramat w 4 aktach S Najdianowa. 
Al. Waninszyn . Pp. Sosnowski 
Arina Twanówna . . + + „n Komerska 
Konstanty . . . « „ « n Mielewski 
Aleksy . . - . . « . . ,_ Frączkowski 
Klmudya . 10. 2 i Wysocka, 
Tmdmiła . . 10. „ Ordonówna 
Paweł Szeczetkin . . . . . „ Zelwerowicz 
Stefan Krasawin . . . . . „ Jednowski 
Kukernikowa, generałowa . » Wolaka 
nna? +03 SAS T 
Awdolja . . - - « . « . „n Senowska 


„WAWEL* 


Katedra i zamek po restaracyi przez dra J, Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton. 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie Dzieła tak ozdobnego, obrszującego w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada, Da nabycia we wszystkich księgarniach- 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 
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NOWINY: 


ź dnia” 5 listopada 7 


MAGAZYN NOWOŚCI 
M. Skórczewskiego i Polakiewiczą 


w Krakowie, ul. Floryańska i. 13, 


5 poleca (169 +150) 
Bieliznę męską ze słynną marką Lwa. 


Znany zakład koszykarski 
R. Lipschütz „sy. 


jay od r. 1880 przy nl. Sławkow- 
ał przoniesiónyzdniem 14 
października b r, na tę gamą ulicę po 
tej samej i 1A T. p, naprzeciw 
„Grand-He! + IF czem zawiad 

miam ". Odbiorców. (481-3-2 


J a | Precz z tandetnymi wyrobami wieden- 
strzęzenie skich magazynów, która tylko na oko 
A tudzą, a w rreczywistości są sfuszero- 

wane i liczą na naiwnych odbiorców | 

Panowie! BOR) 


Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na siebie dobrze dapa- 
sowane a nie drogie, niech zamówi u 


ZYGMUNTA CHILLI 1052y Kee 


ulica Wielopole I, 3, 


(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ngodą na raty. 
Na prowinoyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób braniu miary 


Główna wygrana 50.000 kor. 


n i 
MENU „FLUGRAD“ 


1 wygrana za 50.000 koron, 1 wygr. za 1000 kor, 6 wygra- 
mych po 500 k, 20 wygr. po 160 k, 70 wygr. po 100 kor, 
100 wygr. po 30 koz, 80 wygr. po 10 kor, 9,060 wygr. po 


B kor, — razem 9999 wygranych za 126.000 kor. 
Wszyatkla wygrana wypłaca elg za patrąceniem 10°/, w gotówce 


Cena losu 1 korona 


6 losów 5 kor. 50 h., 12 losów tylko 10 kor. Losy mają tekst 
polski. W dwa dni po cięgnienin otrzymnje kupujący wyka 
ciągnienia pocztą bezpłatnie, — Cięgnienie nieodwołalnie 
5 grudnia 1808. — Losy są do nabycia: w kantorach wymiany 

biurach loteryjnych, trafikach i t. d Jub ` (385) 


Kantor wymiany Braci Eibenschtiz, Kraków, Rynek gł, 5, 


i M 
Poszukuję praktykanta 2777 kArouicki 
z ukończoną szkołą wydzia- 
łową lub IV-tą kl. gimnaz. 
Płaca początkowa 20 Koron 


miesięcznie. M. J. Holzer JH 


fabryczny skład zegarków i ieci j 
ul. Dietla 66, ILp. (5285-1-1) konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


Herbata | "4$". 


1-800) 
ryginalna chińska, aromaty- Zastawione brylanty 
ozna, smaczna i dobrze nacją: 


jące z moską „Ohińozyk: Jery, złoto i srebro wyku- 
"Gen ra funt czystej wagi. ||pule się beznłatnie colom 
Nr. 1 „Gospodarska“ Kor. 3 20 || zakupna po najwyższych ce- 
„ 2 „Familijna* . „ 4—|lnach, Wiadomość w Admin 
„Melange“ działu inserat. „Nowin“, ul 
„Gościnna* św, Jana |. 30, (512-094-300 


„Wyborowa 
„Proszkowa“ . 

mErosskowa” | n wyrabiane przez fnchowych ludzi 

| Donabycia w składzie firmy fiz najpożywniejszych produktów! 

i ipjg || roślinnych, zastępaje w zupełności 

Dr Nie Franicevié i Paviat | ją aaa 

w Krakowie, Rynek gł, |, 25. |] wszelkie fabrykaty niemieckie, ho 

Pp. Handlujacym udziela się A eanna inpisaka ERAN 
i 1- . Kilogre 

(opust i kredyt (488-1) Nr A Oa 


Wszędzie do nabycia. 
Przykrawam 


i dopasowywam Waśniewski, Łuczko i Sp. 


m moknie damskie, również przyjmu- Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
yka „ 

ję futra do roboty. ul. św. Jana Podać 

26. 1, piętro, (521-2-8) w Podgórzu. 


KRAKOWSKIE ' 
Towarzystwo Pomocy Kredytowej 


przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3, 


Najświeższy 


PORTRET 
OJCA ŚW. 


Piusa X. 


fototypię wielkości ©/gq 
ctm. po cenie Koron 6, 
wykonaną w Rzymie, mo- 
żna nabyć w magazynie 
przyborów kościelnych 


St. Przybylskiego 
Kraków, Rynek, A-B 46, 
również bukiety, liście i 
kwiaty metal. (Nowość). 


Szopki złoż. z 18 figur itp. 
(446-5-6) 


Poszukuje 


się maserki na wieś. Zigło- 
szenia przyjmuje adwokat Dr 
Scholem, Plae W. Świętych 8, 
między godz. 1—3. (526-1-3 


Dom 


do sprzedania 


przy ul. Sławkowskiej 
l 28, Oferty przyjmuje 
kancelarya Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego Col- 
legium novum: do 7 li- 
stopada b. r. w godzi- 


nach urzędowych. 
3) 


L. TOMASZKIEWICZ 


aptyk w Krakowie 
przy nl, Floryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, groma- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 809. (K04-46-150) 


Miód — patoka! 
Natnealny pod gwarancją, czyało 
pszozelny, kuracyjny i deserowy 
z własnej pasieki w blaszankach 
5 kilowych po 6 karon. MIÓD do 
picia wyborny w beczułkach dę- 
bowych 4 litrowych po 5 koron 
50 kal. wysyła cały rok, opłatnie 
do każdej poczty wszystko za za- 
Jiczką. Pasieka Adama Gór- 
skiego p. Siemikowce kolo 
Denysowa. Przy większym odbio- 
rze znacznie taniej.  (469-6-8) 


przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i płaci 


b 


W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul. Szewskiej Nr. 10,1. p. 
można tanio nabyć: Garnitary 
mebli, garnitur nalonowy machon. 
wstyla bnroc, Fortepiana, Pianino, 
kilka Sypialni stylowych orzócho 
wych i machoniowych, Kredensn, 
Stoły do jadalń, dużo Gabilotkn 
sklepowa, Obrazy, Broń staroż., 
Rižuteryę, Kaseta srebrna, na 12 
ouób, Brylanty. Dywany porskię 
iang., Porcelanę naska, Rogi jelo- 
nie, Garderobe damską i męską, 
Mudury urzędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Zukład przyjmnje 
powyższe przedmioty w komia. 

(616-30 62 


Karabele 


pasy, guziki da kontuszy i 
obrazy olejne do sprzedania. Wia- 
domość w Admin. "Nowin", ulica 
św. Jana 1. 80. (476. 


Na śluby! 
Powozy 1 Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-565-150) 


P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336. 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul, Mikołajska I. 16, 


Składy oraz własny wyrób tru- 
mien, ulica Kopernika |. 32, 
Ceny najniższe, ba ad 36 złr. 
tramny metalowa, a od 15 sr, 
trumny dębowe.  (291-64-160) 


jotrzebny jest czela- 

dnik szewski za dobrą 

opłatą na każdą robotę 

zaraz. Wiadomość wprost 

u Karola Weissa Zakopane. 
Z poważaniem (478) 
K. Weiss, Zakopane, 


Kupię 
ROWER dobrej 
i znanej marki 


Wiadomość 
Kraków, Szewska 
1. 9, w pralni. 


Na jesień i zime gola Ma- 
gazyn ód Kapeluszy 
damskich, oraz przyjmuje do ubio- 
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka 1. 8, I p., dom p. Sobo- 
lewskiego. (480-11-150) 


Prywatne obiady 


zdrowe i smacznie przyrządzone 
dostać można po bardzo przystępnej 
cenie przy ul. Sławkowskiej |. 6, 
M. S. IL. p, drzwi IL  (437-8-8) 


(471-16-50) 


Gzeladnika 


siodlarskiego potrzeba zaraz 

do warsztatu siodlarsko-ry- 
421 marskiego 
Edwarda Miicka 


ul. Zwierzyniecka 3. 


ZNAKOMITY FRYŻYER 
K. ROMAN 


Kraków, Szewska 21, 
poleca się Sz. Publiczności. 
(868-11-15) 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 
Elektromechanik 


Grndzku 48, obdk kośc. ów. Piotra, 
urządza dzwonki elektryczne. 


Za kompl. urządzenie pojedyncze 

12 kor. z gwarancyą roczną. Pole- 

ca się łaskawym względom P. T. 

i pozostaje z wysok. poważeniem. 
(360-21-) 


FILIA 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akeyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 

żącego 285 19— 
opracentowując takowe 


po 4'b. 


W KRAKOWIE 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


wisko kolei 
przy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Florymńskiej). 
Posindu pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych; ceny 
b. postępie od 60 ot. ze pokój 
UWAGA! Na miejscu znajduje 
się tolefon Nr. 469 do użytku 
Gości, tak w ohrębia Krakowa jake 
i do wszystkich głównych miast 

całej Austryj. (494-4-) 
dąbowe des- 


Posadzki Swe e 


fłowe utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J, KALANDYK w Kra- 
kowie, ml. Dinga 19.  (216-80-) 


- Panienka 


z II, wydzioł. poszukuje lekcyi 
na bardzo przystępnych warun- 
kach Wiadomość w admin działa 
inser. „Nowin“, (4179-3-8) 


z dnia 5 listopada 


NOWINY: 143 


la uniknięcia fałszerstw tylko w orygi- 
nalnem opakoa 


Jądajcie cukru DTZEWOTSKIEDO! „om, eace. ro 


SCHAMPOOING 
PETROLE 1s 


511 
czyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


Módlmy się za dusze zmarłych 


książoczka zawierająca; koronkę, nowennę i modlitwy nn każdy 

dzień tygodnia (z aprobatą) cena egz 20 hał Dla sprzedających 

wysoki rabat! Nowenna do opatrzności Boskiej (z aprobatą) 
do nabycia w handlu artykułów treści religijnej 1 egz. 6 hal 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Marynoki 1. 8. (608-75-300) 


Ubranka wełniane dzienne, Kaftaniki 
trykot. męskie i damskie, Szale sznel., 
Rękawiczki, Kamasze, Pończochy 
i Skarpetki wełn. Kalosze rosyjskie 
poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 


Kraków, 


A pasta Froncz Floryańska 17 


{504-89 300) 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, (281  -300) 
jący własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 
bór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza. L. 4., tuż przy placu Szcze- 
pańskim, telefon nr. 831. — Fil rzy ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromn. do najwspaniałszych 
ze znaną ścisłą punktoalnością, uchylająa pozostałej rodzinie 
wazelkich trudów. — Zakład podejmuje się przewozu 
i sprawadzania zwłok ze wszystkich PART Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


posia: 


Najodpowiedniejsza upominki na św. Mikołaja i na Gwiazdkę, jako 
to: Necesery, albumy na fotografie i kartki ilustrowane, garnitury 
z bronzu, podstawki pod zegarki, ksłumnrze, kasetki, necesery, port- 


monetki, portiele, papierośnice, garnitury do palenie itp. polecaja 
po najniższych cenach 


Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kaścloła św, Wojelacha, 


Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne drukowane i Jitografowane 
Skład ksiąg buchalteryjnych firmy F, Rollinger, 


EJ 
Ea 
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Ragi dowo Wy ŚW uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYGH i SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI | 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 4 
wyrabią pod kontrolą Komiayi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne, odpowiadające składom ohemioznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshnebleraka, Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka. Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalne z przopian grot. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguaryach, Cenniki na 


zad 


żądanie franco. 


Magazyn J+ Rudnickiego 
w Krakowie, Rynek główny, Linia A - B. 
Otrzymał w wielkim wyborze towary jesienne i zimowe i takowe poleca: 


Bieliznę trykotową i wełniana — Koszule frakowe, 
dzienne i kolorowe — Buciki i pantofelki pokojowe — 
Kalosze rosyjskie i bostońskie — Rękawiczki 


w rozmaitych odcieniach — Krawaty angielskie itp. 
(445-12-15) 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki |. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


poroa nT fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, hielizny męskiej, 
krawatak, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom, Ceny krakowskie. 502-119-800 


Materye wełniane Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 


Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zeflry, Kretony, Biuzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 509-119-300 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
Ceny niskie, stałe 


Cukiernia Lwowska, oraz Fabryka Warszawskich Cukrów 
Deserowych, Pierników i Herbatnków 


JANA MICHALIKA 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, Tel. 466, 


poleca własnego wyrobu PIERNIKI w rozmaitych gatunkach i smakach, na czystym 
miodzie lipowym. Jako specyalność: KURACYJNY piernik 


Grahama 


przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skniecznie działający. 
Dla smakogzów miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słaikach po !/a, '/,, "fa, "4 kg. 
Odsprzedającym odpowiedni rabat. (481-16-20) 


Nowe Wydawnictwa 


Księgarni: 


D.E. FRIEDLEINA 


w Krakowie, Rynek gł. 1. 17, Telef. Nr. 452. 


Dr Ludwik Broner. Zasady Chemii Kor.3 20 
A. Callier. Hygiena piękności - . „ 4— 


Spektator. Groźne dziedzictwo, po- 
wieść w 2 tomach . HR 

Jan Szarota. Wyzwolenie St. Wy- 
spiańskiego w stosnuka do jego 
dzieł poprzednich . . 

Do nabycia we wszystkich Hed 
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K. Fatreicher Szwargot więzienny , 
Lndg. br. Grocholski Z myśli i marzeń „ 
Henryk Salz. Krzyk niewolnika. . , 

Słowianie o poematach Lumira . „ 


Redaktor odpowiedrialny i wydawca: Ludwik Azozapański. 


Z drukarni Władysława Teodorcruka i Ski w Krukowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Ne. 160 


| 


